Transkrypcja nagrania „Koszer”
[Antek] A co będzie na kolację? Ja bym zjadł tosty z szynką, serem i keczupem!
[Malka] Keczup? Tosty? Dziwne słowa, nie znam ich. Ser kupujemy we wtorki od mleczarza. A szynka to chyba wieprzowina, a my jej nie jemy. Jemy tylko koszerne rzeczy.
[Antek] Koszerne, czyli jakie?
[Malka] Zgodne z zasadami religijnymi. Jemy warzywa, owoce, kaszę, jaja, różne wypieki z mąki, kluski, placki, pierogi, ryby, ale tylko takie, które mają łuski i płetwy jednocześnie. Na przykład karpia albo leszcza. Ale węgorza już nie, bo nie ma łusek.
[Antek] Widziałem kiedyś węgorza. Też bym go nie zjadł, bleee!
[Malka] No widzisz, to się zgadzamy! Węgorz jest trefny, czyli niekoszerny. A z mięsa jemy drób, jagnięcinę, wołowinę. Ale to rzadko, mięso jest drogie i jemy je raczej od święta.
[Antek] Czyli dzisiaj będzie mięso? Z jakimś dobrym sosikiem? Z ziemniaczkami i z mizerią? 
[Malka] My nie łączymy mięsa ze śmietaną ani w ogóle z nabiałem. Ale moja babcia świetnie gotuje. Na pewno zasmakujesz w koszernym jedzeniu i nawet nie zauważysz różnicy.
